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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dro­ga wiła się do góry jak wąż, a jej po­wierzch­nia po­ły­ski­wa­ła w świe­tle sa­mo­cho­do­wych lamp. Deszcz pa­dał co­raz moc­niej. Mi­nę­li Olie­nę ja­kieś pięt­na­ście mi­nut temu i świa­tła mia­sta prze­sta­ły być wi­docz­ne.


  Beth po­chy­li­ła się w stro­nę kie­row­cy.


  – Da­le­ko jesz­cze?


  Męż­czy­zna spoj­rzał przez ra­mię.


  – Wkrót­ce zo­ba­czy pani Ca­stel­lo del Fal­co – po­wie­dział ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną.


  Beth zmarsz­czy­ła brwi.


  – Chce pan po­wie­dzieć, że pan Pi­ras miesz­ka w praw­dzi­wym zam­ku?


  Kie­row­ca nie od­po­wie­dział. Sa­mo­chód po­ko­nał ko­lej­ny za­kręt i oczom Beth uka­za­ła się ogrom­na for­te­ca, do któ­rej wej­ścia strze­gła sze­ro­ka bra­ma. Za­mek oświe­tla­ły re­flek­to­ry, pod­kre­śla­ją­ce je­dy­nie jego ogrom i szpe­to­tę.


  Kie­dy pod­je­cha­li pod samą bra­mę, ogar­nę­ło ją uczu­cie ni­czym nie­uza­sad­nio­ne­go lęku. Chcia­ła po­pro­sić kie­row­cę, żeby za­wró­cił z po­wro­tem do mia­sta. Może mia­ła zbyt wy­bu­ja­łą wy­obraź­nię, ale czu­ła, że jej ży­cie zmie­ni się nie­od­wra­cal­nie, kie­dy prze­kro­czy próg Ca­stel­lo del Fal­co.


  Przy­je­cha­ła na Sar­dy­nię ze wzglę­du na So­phie i nie po­win­na o tym za­po­mi­nać. Spoj­rza­ła na przy­pię­te w fo­te­lu obok dziec­ko. Nie mo­gła te­raz za­wró­cić. Kie­dy sa­mo­chód za­trzy­mał się przed wej­ściem, mia­ła wra­że­nie, że opu­ści­ła sta­ry, bez­piecz­ny świat i wkro­czy­ła w nie­zna­ne.


  Przy­ję­cie było w roz­kwi­cie. Ce­sa­rio Pi­ras spo­glą­dał z bal­ko­nu na ba­wią­cych się go­ści. Je­dli, pili szam­pa­na, tań­czy­li, jed­nym sło­wem – czu­li się do­sko­na­le.


  Był za­do­wo­lo­ny. Jego lu­dzie cięż­ko pra­co­wa­li i chciał im w ten spo­sób za to po­dzię­ko­wać. Nikt z go­ści nie wie­dział, że go­spo­darz nie może się do­cze­kać, kie­dy zo­sta­nie sam. Ża­ło­wał, że nie po­le­cił swo­jej asy­stent­ce, by zmie­ni­ła usta­lo­ny ter­min. Do­na­ta zbyt krót­ko dla nie­go pra­co­wa­ła, żeby wi­dzieć, że trze­ci mar­ca to data, któ­ra na za­wsze zo­sta­ła wy­ry­ta w jego ser­cu.


  Nie­świa­do­mym ru­chem do­tknął bli­zny bie­gną­cej od ką­ci­ka oka aż do ust. Dziś mi­ja­ła czwar­ta rocz­ni­ca śmier­ci jego syna. To praw­da, że te­raz nie roz­pa­czał już tak jak na po­cząt­ku, ale co roku było to dla nie­go przy­krym prze­ży­ciem. Zgo­dził się na dzi­siej­sze przy­ję­cie w na­dziei, że ode­rwie go ono od po­nu­rych my­śli. Jed­nak cały wie­czór my­ślał tyl­ko o Ni­co­lu, a każ­de wspo­mnie­nie było przy­czy­ną nie­wy­obra­żal­ne­go cier­pie­nia.


  Ja­kiś szmer uzmy­sło­wił mu, że nie jest na bal­ko­nie sam. Od­wró­cił się i uj­rzał swo­je­go lo­ka­ja.


  – O co cho­dzi, Teo­do­ro?


  – Do zam­ku przy­je­cha­ła mło­da ko­bie­ta i chce się z pa­nem wi­dzieć, si­gnor.


  Ce­sa­rio spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – O tej po­rze? Jest moc­no spóź­nio­na.


  – Nie przy­je­cha­ła na przy­ję­cie. Na­le­ga, żeby się z pa­nem zo­ba­czyć.


  Teo­do­ro nie po­tra­fił ukryć nie­sma­ku, jaki wzbu­dzi­ła w nim ubra­na w za duży sza­ry płaszcz ko­bie­ta. Była prze­mo­czo­na i wy­glą­da­ła jak strach na wró­ble. Woda z jej płasz­cza na pew­no za­mo­czy im dy­wan.


  Ce­sa­rio za­klął pod no­sem. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra mo­gła przy­je­chać do nie­go o tej po­rze, była dzien­ni­kar­ka, któ­ra ko­niecz­nie chcia­ła prze­pro­wa­dzić z nim wy­wiad na te­mat wy­pad­ku, któ­ry tak dra­ma­tycz­nie zmie­nił jego ży­cie. Nie cier­piał dzien­ni­ka­rzy i uni­kał ich jak ognia.


  – Przed­sta­wi­ła się jako Beth Gran­ger.


  Na­zwi­sko wy­da­ło mu się dziw­nie zna­jo­me, choć nie na­le­ża­ło do dzien­ni­kar­ki. Czyż­by to była ta An­giel­ka, któ­ra kil­ka­krot­nie dzwo­ni­ła do jego biu­ra w Rzy­mie, pro­sząc o chwi­lę roz­mo­wy?


  – Po­wiedz jej, że ni­g­dy nie przyj­mu­ję w domu nie­za­po­wie­dzia­nych go­ści. Niech skon­tak­tu­je się z moją se­kre­tar­ką i wy­ja­śni, o co cho­dzi. A po­tem do­pil­nuj, żeby opu­ści­ła za­mek.


  Lo­kaj za­wa­hał się.


  – Pani Gran­ger przy­je­cha­ła tak­sów­ką, któ­ra już od­je­cha­ła. Na dwo­rze pada deszcz.


  Ce­sa­rio wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – W ta­kim ra­zie za­mów jej na­stęp­ną. Nie chcę jej wi­dzieć.


  Teo­do­ro skło­nił się sztyw­no i wy­co­fał się. Ce­sa­rio spoj­rzał na go­ści. Mu­siał jesz­cze wy­gło­sić mowę, wrę­czyć na­gro­dę pra­cow­ni­ko­wi roku i pre­zent jed­ne­mu z dy­rek­to­rów, któ­ry od­cho­dził na eme­ry­tu­rę.


  Obo­wią­zek przede wszyst­kim. Tego na­uczył go oj­ciec. Ca­stel­lo zo­stał zbu­do­wa­ny przez jego przod­ków w trzy­na­stym wie­ku i był dla nie­go miej­scem, w któ­rym ukry­wał się przed resz­tą świa­ta. Obo­wią­zek wzy­wał. Od­su­nął na bok my­śli o synu, wy­pro­sto­wał ra­mio­na i za­czął scho­dzić po scho­dach do ze­bra­nych go­ści.


  Beth ucie­szy­ła się, że mo­gła się schro­nić w cie­płym wnę­trzu za­miast mok­nąć na desz­czu. Z chę­cią zdję­ła­by z sie­bie prze­mo­czo­ny płaszcz, ale nie chcia­ła ry­zy­ko­wać obu­dze­nia So­phie. Ostroż­nie roz­pię­ła gór­ny gu­zik, żeby móc przy­naj­mniej zdjąć kap­tur.


  Mia­ła na­dzie­ję, że nie bę­dzie mu­sia­ła dłu­go cze­kać na Ce­sa­ria Pi­ra­sa. Chcia­ła się z nim jak naj­szyb­ciej zo­ba­czyć. Ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, do któ­re­go wpro­wa­dził ją lo­kaj. Pu­szy­sty dy­wan pa­so­wał ko­lo­rem do cięż­kich za­słon, a dwie lam­py oświe­tla­ły wnę­trze, na­da­jąc mu nie­co cie­pła, choć trud­no by­ło­by na­zwać to miej­sce przy­tul­nym.


  Po raz ko­lej­ny zga­ni­ła się w du­chu za na­zbyt wy­bu­ja­łą wy­obraź­nię. Li­czy­ła na to, że Ce­sa­rio Pi­ras oka­że się bar­dziej przy­ja­zny niż jego dom.


  Drzwi otwo­rzy­ły się i do po­ko­ju wszedł Teo­do­ro.


  Kie­dy zo­ba­czył, że gość trzy­ma na ręku małe dziec­ko, za­trzy­mał się z wa­ha­niem. Przed­tem go nie do­strzegł, po­nie­waż Beth scho­wa­ła So­phie pod płasz­czem, by ochro­nić ją przed za­ci­na­ją­cym desz­czem.


  – Oba­wiam się, że pan Pi­ras jest te­raz za­ję­ty i nie bę­dzie mógł pani przy­jąć. Za­pro­po­no­wał, żeby za­dzwo­ni­ła pani do jego biu­ra w Rzy­mie i umó­wi­ła się na wi­zy­tę.


  – Dzwo­ni­łam już tam kil­ka razy.


  Była zde­spe­ro­wa­na. Mia­ła wąt­pli­wo­ści co do tego, czy przy­wo­zić So­phie na Sar­dy­nię, ale Ce­sa­rio Pi­ras nie od­bie­rał jej te­le­fo­nów i uzna­ła, że je­dy­nym spo­so­bem, żeby się z nim skon­tak­to­wać, jest przy­jazd do jego domu. Oka­za­ło się jed­nak, że na próż­no tra­ci­ła czas, nie wspo­mi­na­jąc o kosz­tach bi­le­tu lot­ni­cze­go z An­glii.


  – Chcę się z nim wi­dzieć w oso­bi­stej spra­wie. Bar­dzo pro­szę po­wie­dzieć panu Pi­ra­so­wi, że ko­niecz­nie mu­szę się z nim zo­ba­czyć.


  – Przy­kro mi, ale pan Pi­ras zde­cy­do­wa­nie od­ma­wia.


  Teo­do­ro z do­świad­cze­nia wie­dział, że na­przy­krza­nie się sze­fo­wi do ni­cze­go nie pro­wa­dzi. Choć od­czuł coś na kształt współ­czu­cia dla tej ko­bie­ty, nie mógł jej po­móc. Nie chciał się na­ra­żać i do­sko­na­le wie­dział, jak bar­dzo jego szef ceni so­bie pry­wat­ność.


  – Za­dzwo­nię po tak­sów­kę dla pani. Pro­szę tu za­cze­kać.


  – Chwi­lecz­kę… – za­wo­ła­ła za nim, ale Teo­do­ro już wy­szedł. Ogar­nę­ło ją po­czu­cie bez­na­dziej­no­ści. Przy­wio­zła So­phie taki ka­wał dro­gi na próż­no. Przy­gry­zła war­gę. Za chwi­lę mała się obu­dzi i bę­dzie głod­na. W naj­gor­szym wy­pad­ku na­kar­mi ją w tak­sów­ce.


  Wy­szła po­spiesz­nie za lo­ka­jem, ale w ko­ry­ta­rzu ni­ko­go nie za­sta­ła. Sta­nę­ła, nie­pew­na, co te­raz zro­bić. W koń­cu ko­ry­ta­rza otwo­rzy­ły się na­gle po­dwój­ne drzwi i po­ja­wi­ła się w nich słu­żą­ca z tacą peł­ną pu­stych kie­lisz­ków. Beth ru­szy­ła w jej stro­nę, ale za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać, słu­żą­ca znik­nę­ła za in­ny­mi drzwia­mi.


  Przez uchy­lo­ne drzwi Beth zo­ba­czy­ła tłum ubra­nych od­święt­nie lu­dzi, ba­wią­cych się przy dźwię­kach mu­zy­ki.


  Przy­ję­cie! Od­czu­ła na­głą złość. Ce­sa­rio Pi­ras od­mó­wił wi­dze­nia z nią, po­nie­waż był za­ję­ty za­ba­wą. Nie dał jej na­wet szan­sy wy­ja­śnie­nia po­wo­du, dla któ­re­go się tu zna­la­zła. Spoj­rza­ła na ma­leń­ką twa­rzycz­kę So­phie i w jej ser­cu zro­dzi­ła się de­ter­mi­na­cja. Obie­ca­ła Mel, że od­naj­dzie Ce­sa­ria Pi­ra­sa i te­raz, kie­dy tego do­ko­na­ła, nie po­zwo­li się tak po pro­stu zbyć.


  Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, prze­szła przez drzwi. Zna­la­zła się w prze­stron­nej, bo­ga­to zdo­bio­nej sali ba­lo­wej, peł­nej lu­dzi, z któ­rych nie­któ­rzy za­czę­li się jej przy­glą­dać z nie­skry­wa­nym za­cie­ka­wie­niem.


  W pew­nej chwi­li mu­zy­ka prze­sta­ła grać. Beth do­strze­gła przed sobą męż­czy­znę, któ­ry wszedł na nie­wiel­kie po­dium usta­wio­ne pod jed­ną ze ścian. Naj­wy­raź­niej miał coś po­wie­dzieć do swo­ich go­ści, ale kie­dy do­strzegł Beth, za­wa­hał się. Na­wet z tej od­le­gło­ści do­strze­gła na jego twa­rzy wy­raz zdzi­wie­nia.


  Jak dłu­ga jest ta sala? Beth prze­mie­rza­ła czar­no-bia­łą pod­ło­gę, za­sta­na­wia­jąc się, czy kie­dy­kol­wiek do­trze do koń­ca. Zgro­ma­dze­ni go­ście pa­trzy­li na nią w mil­cze­niu. Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe, ale wie­dzia­ła, że te­raz nie ma już od­wro­tu. Coś w wy­glą­dzie tego czło­wie­ka mó­wi­ło jej, że ma przed sobą męż­czy­znę, o któ­re­go od­na­le­zie­nie pro­si­ła ją Mel.


  San­ta Ma­dre! Ce­sa­rio pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem na idą­cą w jego stro­nę ko­bie­tę. Za­pew­ne była to oso­ba, któ­rej przy­by­cie za­anon­so­wał mu Teo­do­ro.


  Nie wspo­mniał je­dy­nie o tym, że Beth Gran­ger nie była sama. Dziec­ko, któ­re trzy­ma­ła na rę­kach, mo­gło mieć nie wię­cej niż kil­ka mie­się­cy. Było owi­nię­te w ska­fan­der, spod któ­re­go wi­dać był je­dy­nie ka­wa­łek twa­rzy i ko­smyk ciem­nych wło­sów. Na­tych­miast ogar­nę­ły go bo­le­sne wspo­mnie­nia.


  Nie wie­dział, kim jest ta ko­bie­ta, ale chciał, żeby wy­szła. Dziś pra­gnął jak naj­szyb­ciej zo­stać sam.


  W tej chwi­li pod­szedł do nie­go zde­ner­wo­wa­ny Teo­do­ro.


  – Si­gnor, pro­szę mi wy­ba­czyć. Po­sze­dłem za­dzwo­nić po tak­sów­kę dla tej pani, kie­dy…


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, Teo­do­ro. Sam się nią zaj­mę.


  Ko­bie­ta wciąż szła w jego stro­nę. Ce­sa­rio ze­sko­czył z po­dium i w dwóch kro­kach zna­lazł się przy niej.


  – Mam na­dzie­ję, że po­wód, dla któ­re­go na­cho­dzi mnie pani na moim przy­ję­ciu jest do­sta­tecz­nie waż­ny, pani Gran­ger – po­wie­dział zim­no. – Ma pani trzy­dzie­ści se­kund na jego wy­ja­wie­nie. Za­raz po­tem moja służ­ba od­pro­wa­dzi pa­nią do drzwi.


  Beth otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale z gar­dła nie wy­do­był się ża­den dźwięk. Jej re­ak­cja na wi­dok Ce­sa­ria Pi­ra­sa zu­peł­nie ją za­sko­czy­ła. Zro­zu­mia­ła praw­dzi­we zna­cze­nie sło­wa „onie­mia­ły”.


  Był tak wy­so­ki, że mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę, aby spoj­rzeć mu w oczy. Na jego twa­rzy wi­dać było dłu­gą bli­znę, któ­ra jed­nak w żad­nym ra­zie nie od­bie­ra­ła mu uro­dy. Wy­glą­dał z nią tro­chę jak pi­rat albo jak ksią­żę z daw­nych wie­ków.


  Zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał ban­kie­ra. Miał ciem­ne, się­ga­ją­ce ra­mion wło­sy, moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i ary­sto­kra­tycz­ny nos. Jed­nak naj­bar­dziej przy­cią­ga­ły wzrok jego oczy. Sza­re i zim­ne, pa­trzy­ły na nią tak, jak­by mo­gły do­strzec naj­głęb­sze za­ka­mar­ki jej du­szy.


  Cze­kał na od­po­wiedź.


  – Bar­dzo prze­pra­szam za naj­ście, ale mu­szę z pa­nem po­roz­ma­wiać, pa­nie Pi­ras… Na osob­no­ści.


  – Jak pani śmie przy­cho­dzić tu bez za­pro­sze­nia i mi prze­szka­dzać?


  Mó­wił per­fek­cyj­nym an­giel­skim, ale z sil­nym ak­cen­tem. Miał głę­bo­ki głos, któ­ry spra­wiał, że Beth do­sta­ła gę­siej skór­ki. Pa­trzył na nią w mil­cze­niu. Gdy­by nie to, że mia­ła ze sobą dziec­ko, na­tych­miast ka­zał­by jej opu­ścić za­mek. Spoj­rzał na ma­leń­stwo, któ­re trzy­ma­ła w rę­kach i jego ser­ce skur­czy­ło się z bólu. Kie­dyś on sam trzy­mał tak swo­je­go syna. Przy­tu­lał Ni­co­la do pier­si i obie­cy­wał, że bę­dzie go chro­nił. Do koń­ca swo­ich dni bę­dzie się prze­kli­nał za to, że nie do­trzy­mał tej obiet­ni­cy.


  Dys­kret­ne kaszl­nię­cie przy­wró­ci­ło go do rze­czy­wi­sto­ści. Ro­zej­rzał się wo­kół sie­bie. Trzy­sta par oczu było wpa­trzo­nych w nie­go i nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia.


  – Pro­szę za mną – rzu­cił w jej stro­nę. – Teo­do­ro, po­leć or­kie­strze, żeby gra­ła da­lej.


  Beth ru­szy­ła za nim, aż zna­leź­li się w nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu słu­żą­cym naj­wy­raź­niej za skład al­ko­ho­li. Drzwi za­mknę­ły się za nimi z głu­chym ło­sko­tem.


  Ce­sa­rio na­wet nie pró­bo­wał ukry­wać znie­cier­pli­wie­nia.


  – Słu­cham, o co cho­dzi, pani Gran­ger. Po co pani tu przy­je­cha­ła? Mam na­dzie­ję, że nie jest pani z pra­sy.


  – Nie, nie… Ja… – za­wa­ha­ła się, nie­pew­na, jak to wy­ra­zić. Może nie po­win­na nic mó­wić, tyl­ko za­brać So­phie z po­wro­tem do An­glii? Ale prze­cież dała sło­wo Mel.


  Pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła mu w oczy. Ce­sa­rio Pi­ras roz­ta­czał wo­kół sie­bie aurę wła­dzy i siły. Wi­dzia­ła, że jest rów­nie twar­dy jak gra­ni­to­we ska­ły, z któ­rych zo­stał zbu­do­wa­ny jego za­mek.


  Spoj­rza­ła na So­phie i wzię­ła głę­bo­ki wdech.


  – Przy­je­cha­łam tu, po­nie­waż dziec­ko, któ­re trzy­mam, jest pań­skie, pa­nie Pi­ras – po­wie­dzia­ła ci­cho.
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